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IE
Bardzo niegrzecznie obeszła się „G a­

zeta Narodowa" z deputowanym hr. S ta ­
nisławem Mieroszowskim za jego niedzielne 
sprawozdanie przed wyborcami. Czujemy 
się w obowiązku wziąć w obronę deputo­
wanego, któremu n ik t nie odmówi ścisłego 
pod względem formalnym spełnienia wzię­
tych na siebie obowiązków. „Pod wzglę­
dem formalnym" powiedzieliśmy —  lecz to 
samo znaczy bardzo wiele, bo daje p rak­
tyczną miarę spełniania tych obowiązków 
przez innych, a za nim pójść może i 
inne głębsze przejęcie się zadaniami po­
lityki krajowej —  wszak tamto je s t wa­
runkiem skuteczności tego drugiego.

Mamy tu przedewszystkiem na myśli 
pośpiech posła krakowskiego w złożeniu 
sprawozdania wyborcom. Mówiąc ściśle, 
nie widzimy innej drogi do poprawy sto­
sunków politycznych w naszym kraju, jak 
te  sprawozdania. Nie wspominamy już zu­
pełnie o tern, że cały system konstytu­
cyjny, staje się czczą marą bez moralnego 
i rzeczowego związku, jaki istnieje po­
między reprezentantem  a wyborcam i, 
wskutek zgromadzeń przedwyborczych sze­
rzej pojętych —  aniżeli je  pojmował ko­
m itet miejscowy brzeżańsko-podhajecko- 
rohatyński —  i wskutek sprawozdań po­
selskich. Bez nich cały parlementaryzm 
zamienia się — nie wahajmy się użyć 
właściwego słowa —  w rząd kliki lub 
klik skoalizowanych. U nas nadto , n i­
knie wszelki sposób naprawy naszych 
politycznych stosunków od tak dawna nie 
odpowiadających istotnym  przekonaniom 
publicznym ; niknie sama siła polityczna 
kraju, gdy niebaczni reprezentanci nasi 
na wielkiej arenie politycznej, dla swo­
jej chwilowej dogodności wyrzekają się 
istotnej narodowej siły, jaka  ztąd powstaje, 
źe za reprezentacyą stoi w każdej chwili 
czujna opinia publiczna, stoi kraj c a ły ; 
niknie nareszcie samo zainteresowanie się 
ogółu sprawami publicznemi. Zbyt wysoko 
cenimy sobie warunki życia konstytucyj­
nego, które jak  odblask niewidzianego 
słońca zastępować nam mają życiodajne 
siły niezawisłości narodowej, abyśmy nie 
nie m ieli uznania dla każdego kto obo­
wiązki z nich wypływające spełnia, kto je 
sam podnosi i popularyzuje.

Z drugiej strony te sprawozdania — 
tak  niezbędne u nas —  inaczej nieco 
pojmujemy, aniżeli je  podał deputowany 
hr. Mieroszowski.

Przedewszystkiem  nie widzimy w spra­
wozdaniu naszego posła deputowanego 
potrzebnej szczerości. W ypowiada on, że 
główną zasadą reprezentaćyi polskiej w 
Kadzie Państw a w W iedniu je s t „solidar­
ność koła polskiego wobec której ni- 
tn ie  „indywidualność doputowanogo^. W  
k ilku  miejscach daje z lekka, i nie bar­
dzo z lekka do poznania, £0 niekonie­
cznie odpowiadało to Je g o  przekonaniom 
osobistym, co robił i czego bronił dla 
solidarności. Pytamy, dla czegóż nie wy­
łoży przed wyborcami tych różnic zapa­
trywań panujących w „kole" i swojego w

obec nich stanowiska ? W szak solidarność 
istnieje na zewnątrz; —  w tym tylko k ie­
runku godną je s t ona szacunku, i wogóle 
tak tylko może być pojmowaną. S olidar­
ność „koła" wobec wyborców, wobec kraju 
własnego —  o to , co dopiero nadałoby 
naszej wysoko szanownej reprezentaćyi 
znaczenie „kliki" od kraju odosobniającej 
się, a dla świata wiszącej w powietrzu —  
bez realnej siły. Jak ą  nadzieję może mieć 
p. Mieroszowski lub inni, że ich zapa 
trywania staną się kiedykolwiek zapatry ­
waniami większości „ k o ła " — jeżeli różni­
ce pomiędzy niemi a tem i, które p rze­
ważają, z umysłu zacierają przed krajem ? 
J e s t  to więc rezygnacya, s a c r i f i z i o  
d e l  i n t e l e t t o ,  która przy pozornej 
ruchliwości, czy rzetelnej gorliwości w 
spełn ian iu  drobnych zadań, uspraw iedli­
wia w zupełności orzeczenie nasze o f o r ­
na al  n e m  spełnianiu obowiązków.

Nie mamy nic zupełnie przeciw zajm o­
waniu się najdrobniejszemi kwestyami i 
sprawami. Owszem przeciwnie, wydaje nam 
się, że bez takowego nie mogłoby być i 
spełnienia ważniejszych zadań —  chociaż 
doprawdy wydaje się już zupełnie zbyte- 
cznem zdawanie spraw y, o której godzi­
nie szanowny deputowany chodzi do izby, 
o której na „koło“ lub komisyę jakąś. P rzy ­
jemnie nam, że mamy reprezentantem  tak 
regularnego męża —  ale to również m a­
ło przesądza o wypełnieniu zadań na tych 
wszystkich zgromadzeniach, jak  jes t mało 
imteresującem, że dla jakiejś petycyi u- 
zyskał poparcie deputowanego H ausnera. 
Spis też spraw, jakiem i się zajmował nasz 
deputowany, nie przedstawia się z tego 
punktu, jako poświęcenie się szczegóło­
wym sprawom, lecz jako rozsypywanie się 
w szczegółach pozbawionych jednej wią­
żącej myśli, myśli być może zanegowa­
nej.

Deputowany Mieroszowski, nie wątpimy, 
wiele więcej wie o pobudkach swojego 
postępowania, aniżeli to, co opowiada wy­
borcom. Inaczej nie byłby z pewnością 
uspakajał wyborców, że je s t z korzyścią 
dla kraju rozciągnięcie z trzech klas na 
cztery powoływania dorastających pokoleń 
do spełniania służby wojskowej tern, że 
w naszym kraju ludność później rozwija 
się fizycznie. Je s t mu bowiem wiadomo, 
zarówno jak  nam, jak  i każdemu, że dla 
tej racyi byłoby prościej i korzystniej 
opóźnić dla naszego kraju o rok jeden 
wstąpienie w wiek popisowy, niż na lat 
cztery rozciągnąć trwanie miecza Damo- 
klesowego poboru —  oddając przez to 
zarazem do służby wojskowej a odrywa­
jąc od obrony krajowej i od zajęć produ­
kcyjnych całkowity kontyngens ludzi fi­
zycznie najlepiej rozwiniętych. T ą idąc 
konsekw encyą, nicby nie przeszkadzało 
z powodu późniejszego rozwijania się fi­
zycznego w naszym kraju, rozciągnąć pe- 
ryod poborowy i na 25  i na 26  letnich. 
Muszą więc być zawsze przyczyny jesz­
cze, dla których to rzekome oszczędzanie 
sił żywych kraju, zamieniono w ich wię­
ksze wyzyskanie. O tych przyczynach, 
jak  o wielu innych nie wspomniał depu­
towany Mieroszowski —  choć musimy być 
przekonani zawsze o nich. —  I  dlatego 
to powiedzieliśmy, żeśmy się z sprawozda­
nia szanownego posła nic nie dowiedzieli.

Wogóle zaś całe sprawozdanie posła 
Mieroszowskiego nosi na sobie cechę, sta­
rania się o pozyskanie od wyborców —
przepraszam y za wyrażenie —  „świade­
ctwa moralnego zachowania się." I  to mo­
że powoduje „G azetę N arodow ą", iż na­
zywa hr. Mieroszowskiego miernym przed­
stawicielem „ultralojalnego mieszczaństwa 
krakowskiego" czem „G azeta" wyrządza

niezasłużoną ujmę naszemu mieszczaństwu.
Gdyby wszakże hr. Mieroszewski nie 

krył się był tak  starannie po za formalne 
wypełnienie obowiązków swoich, wówczas 
niewątpliwie więcej byli byśmy dowiedzieli 
się od niego o wartości prowadzonej 
przez niego polityki, o jego niepozornej 
ale rzeczywistej zgodzie z zapatrywania­
mi swoich mandantów i o pożytku z jego 
działalności poselskiej. W  ten sposób, 
jak  on podał sprawozdanie, wszystko to 
pozostaje nadal w półcieniu, jak  owa n ie­
szczęsna sprawa szlaska.

Deputowany wystawiał nam wielką za ­
sługę w domaganiu się hałaśliwem wy­
pełnienia co do Szląska § 19 ustaw za­
sadniczych z 23 grudnia 1867 r. Zapo­
m niał nam wszakże wyjaśnić, w jak i spo ­
sób miały przez to zostać zabezpieczone 
in teresa polskie na Szlązku. Czyniąc za­
rzut, że nieprawdą je s t jakoby demon­
stracyjne wystąpienie paru  deputowanych 
w „kole" przeszkodziło nominacyi polaka 
na nam iestnika Szląska (w co i my mó­
wiąc nawiasem nie wierzymy a przynaj­
mniej nie uniewinniamy tern hr. Taaffe i 
rządu) nie wzmiankował nam czy wnio­
skodawcy stara li się sami o to praktyczne 
rozwiązanie kwestyi; nie wytłumaczył nam 
również dla czego nie zwrócili swej uwagi 
stanu na potrzebę ściślejszego związania 
księstwa Cieszyńskiego z krajem , z Gali- 
cyą. R zeczą je s t oczywistą, że interesa 
nasze szlązkie nie leżą w kierunku ro­
bienia harm ideru około rozwijania kontra- 
wersyi o paragraf X . Y. konstytucyi au- 
stryackiej, ani o zamienianie naszych po­
laków na Szlązku na niemców i słowian, 
lub o czynienie ich w razie najlepszym 
wasserpolakami, będącymi narzędziem Bóg 
wie jakiej, ale nie naszej polityki —  ale 
są bardzo realnej natury, W^ile nieoboję­
tnej i dla ogólnej polityki krajowej, i dla 
naszego przem ysłu, i dla dobra narodo­
wego ludności na Szlązku. Powrócimy 
niebawem do tej sprawy.

W szystkiego tego jednakże deputowany 
Mieroszowski bynajmniej nie objaśnił, i 
sprawozdanie jego na tyra punkcie robi 
wrażenie, jak  gdyby polityka bezm yśl­
ności u góry podała rękę polityce de­
m onstracyjnej u dołu, szukając w tera dla 
siebie piedestału i usprawiedliwienia. Obie 
zaś są —  naszem zdaniem polityką obłudy 
i niemocy.

T ą siłą nie wpłynie się też z pewno­
ścią na odmianę kierunków politycznych 
w naszem kole reprezentacyjnem , ani się 
nie ściągnie korzyści dla kraju. To byłby 
tylko jeden  więcej elem ent zamętu, gdyby 
sojusz taki potrafił przetrw ać pierwszą 
poważną próbę polityczną.

W  każdym razie w poszanowaniu, jak ie  
okazał h r. Mieroszowski dla swoich wy­
borców, w jego staraniu się o usprawie­
dliwienie się ze skrupulatnego, bodaj for­
m alnego lecz tem  niemniej ścisłego wy­
pełnienia obowiązku publicznego, leży 
gorzka nauka dla innych jego kolegów 
w kraju, leży m ordercza krytyka wszyst­
kich trybów naszego postępowania publi­
cznego -—- a myśmy mu za nią wdzię­
czność obowiązani.

Na platform ę, przed wyborców, przed 
wielką publiczność krajową! jeśli chcemy 
istotnie poprawy naszego bytu narodo- 
wego, je ś li chcemy wzajemnej ufności i 
płynącej ztąd siły, jeś li chcemy posza­
nowania u obcych i spadających ztąd na 
kraj owoców!

„Lwowskie Słowo" donosi, że prowincjał kla­
sztorów bazyliańskich w Galicyi, X. Klemens Sar- 
nicki, został powołany przez Papieża do pełnie­
nia dotychczasowego urzędu jeszcze w ciągu lat

czterech. Przyczem „Słowo" nieomieszkało dodać 
ze swej strony następujących zdrożnych słów, 
które są wymownym komentarzem oświadczenia 
koryfeuszów świętojurskich w sądzie lwowskim, 
źe zawsze byli i  są wierni un ii z Rzymem z 
„Nie wiemy — pisze „Słowo" —  jak pogodzić 
to rozporządzenie papiezkie ze słowami ostatniej 
bulli, gdzie napisano, że Papież będzie mianował 
prowincyałów n’einaczej, jak zasięgnąwszy wprzód 
zdania (rogata sententia) 00 . Bazylianów I A 
wszak tu nikt nie zapytywał 00 . Bazylianów o 
zdanie... Sam wydaje bulle i  sam je  lam ie!..*

 PROCES O ZDRADĘ STANU.
Trzydziestego dnia rozprawy (dokończenie).
Podajemy dalszy ciąg przemówienia p. P ro ­

kuratora :
„Nazwa „panslawizmu" powstała dopiero g- 

koło r. 1830; pojęcie to pierwotnie było nie­
określone, jak istota i cele jego ostateczne. 
Pierwotnie panslawizm w masach ludów 
słowiańskich, porwanych prądem wolności 
narodowej, był tylko utopią, m rzonką, której 
urzeczywistnienia nawet nie przypuszczano. 
Wysoko wykształceni ludzie uczeni jak u. p . 
Jan  Kolarz upatrywali w tym ruchu tylko 
poryw poetyczny, literacką wzajemność, boć 
przecież długie wieki minęły, a jedność ple­
mienna w ramach jedności politycznej, nigdy 
i nigdzie nie znalazła wyrazu i urzeczywi­
stnienia, a tem  mniej pod hegemonią Rosyi, 
która nawet w pojęciu słowianofilów nie doro­
sła do tych wyżyn postępu, rozwoju i oświa­
ty , jakieby inne plemiona siłą atrakcyi ku 
sobie mogły przyciągać, jakieby w zjedno­
czeniu mogły im zwiastować korzyści dla 
własnej sprawy narodowej. Panslawiści poli­
tyczni Rossyi, nie pomnąc atoli na te różnice, 
na trudność, nieprzezwyciężone, zapomnieli 
też, że ani z W łoch, ani z Niemiec nie mo­
gą brać przykładu dla swoich dążeń , bo 
niemcy i włosi posiadali od wieków jedność 
narodową i na tej podstawie dobijali się tyl­
ko jedności politycznej. Tych warunków świat 
i plemiona słowiańskie nigdy nie miały.

Dlatego też panslawiści całą swą teoryę o 
zjednoczeniu plemion słowiańskich wscho­
dnich i zachodnich oparli na św. Metodym 
i Cyrylu, tudzież na Janie Husie. W skazy­
wali jedność wiary prawosławnej jako łą ­
cznik plemion słowiańskich; usiłowali na­
rzucić prawosławie wszystkim, aby za pomo­
cą tego węzła przeprowadzić zjednoczenia 
polityczno.

Dlatego to też prawosławie tak ważną od­
grywa rolę w teoryi i praktyce panslawistów. 
Oczywiście zapominają oni przy te m , że u 
niektórych plemion słowiańskich wiara kato­
licka zrosła się z narodowością, że narzuce­
nie prawosławia byłoby zamachem, gwałtem 
na tej narodowości popełnionym; zapominają, 
Ze zjednoczenie na tych zasadach doprowa­
dziłoby do absurdum , jak n. p. do połącze­
nia politycznego wszystkich chrześcian, albo 
do połączenia całego szczepu aryjskiego.

Gdzież więc natu ralne, racyonalne granice 
tego zjednoczenia?! Mimo to wszystko już 
dawniej tacy, Juryj Kryshanicz, Broniewski 
i t. p. podejmowali ideę zjednoczenia słowian 
w ogóle. Było to celem t. z. sojuszu błaho- 
deństwia, loży woluomularskiej „zjednoczonych 
słowian", t. z. dekabrystów, bractwa św. Cy­
ryla i Metodego w Kijowie. Ale te upadły, 
pozostały bez śladu; dopiero t. z. „sławofilo- 
wie Moskwy" myśl tę podjęli, i dotąd tako­
wą konsekwentnie przeprowadzają, upatrując 
w Rosyi przedstawicielkę kościoła prawosła­
wnego, która jako państwo pierwszorzędne, 
mając po temu środki i siłę, daje rękojmię 
najwyższego rozkwitu cywilizacyi wschodniej 
w przyszłości. Złożyli oni los całej Słowiań­
szczyzny w ręce Rosyi, stawiając jako con­
ditio sine qua non tego politycznego połą­
czenia „jedność prawosławnej wiary". Na 
miejsce tyle spotwarzonej epoki petersburskiej, 
stawiają oni epokę prawdziwej drewnej Rosyi. 
Egoistyczne te cele, przesiąknięte chęcią przo­
dowania, nietolerantyzmem najwyższym pod 
względem religii, pozostały długo tajem nicą 
dla słowian zachodu. Dopiere program pan - 
slawistyczny rozwinięty przez Pagodina, do­
piero broszura Ludwika Stuhra z roku 1850
Słowiańszczyzna i  św ia t przyszłości odsłoniły
prawdziwe tendencje panslawistów rosyjskich, 
a kongres w Moskie z maja r. 1867 osta­
tecznie przekonał słowian zachodnich o zgu- 
bności tych tendency}, Jak  pod względem na­
rodowości pojedyńczyćh, jak  pod względom 
politvki oeólu słowian.--J^gndencye rosyj-

t  U : - ,
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panslawistów zostały wtedy ostatecznie zde- 
^  maskowane przez przedstawicieli słowian zacho­

dnich; to też odrzucili je  z oburzeniem . W te­
dy to wykazał R ieg er, iż istotnie zachodzą 
niedostaki i braki w słowiańskiej solidarno- 

- ści; że słuszny je s t w stręt reszty słowian 
przeciw bezwzględnej niwelującej hegemonii 
plem ienia rosyjskiego nad resztą słowian, 
że słowiańskie szczepy nierosyjskie nie po­
zbędą się tysiącletniej swej historyi, zazua- 

• czając oraz, że jeżeli mówią o jedności sło­
wiańskiej, to rozumieją pod tem tylko dążenie 
do duchowego zjednoczenia, z zachowaniem 
wolnej konkurencyi, odrębności pojedynczych 
narodowości s !owiańskich w granicach potąd 
istniejących politycznych. Najdobitniejsza od­
prawa zaś dostała się tendencyom rosyjskich 
politycznych panslawistów ze strony koryfeu- 
*za na polu literatury i polityki słowian za- 
ihodnich, t. j . od śp. Palackiego, który zwąc 
paii-ńawizm ten panrusycyzm em , odwołując 
się na tysiącletnią walkę czechów około od­
zyskania i utrzymania narodowej swej indy­
widualności, powiada: „Nikt nie zechce
przecież, aby czesi i inni słowianie zdobycz 
tę  ponieśli w ofierze wątpliwym obietnicom; 
m y ani języka ani literatury naszej nie mo­
żemy się wyrzec; mrzonka ogólnego lite ra­
ckiego słowiańskiego języka i mowy, pozo­
stanie utopią. Czesi pozostaną panami u sie­
bie w domu — i nigdy nie schylą karku pod 
jarzm o rosyjskie*.

Mimo to wszystko i dawniejszemi i no- 
wszemi czasy, rosyjscy panslawiści (przewa- 
żnie w Moskwie) podjęli i podtrzymują sztan­
d ar słowiańskiej politycznej jedności, obejmu­
jącej całą dziedzinę życia narodowego poje­
dynczych plemion słowiańskich. Hasłem ich 
je s t oswobodzenie słowian zachodnich i po­
łudniowych z pod wrzekomego jarzm a Au- 
stryi i Turcyi. Oni to stanowiąc od dawna w 
Rosyi nader możne i wpływowe stronnictwo 
polityczne, wyjawili swój program  przez usta 
historyka Pagodina i generała Fadiejewa, któ­
rzy to  w szczególności zwracają się w swych 

. broszurach przeciw A ustry i, jej istnieniu, jej 
całości jako monarchii, wskazali wyraźnie o- 
statecznie swe celo i środki, jakiemi ci ro- 
tyjscy paslawiści przygotowują drogę do u- 
izeczywistnienia tych celów. Stronnictwo to 
Iznało za odpowiednie i konieczne ukonsty­
tuować s ię ; tak powstał komitet panslawi- 

.styczny w Moskwie, następnie w Petersbur­
gu, Kijowie i Odessie. Te komitety pod po­
zorem celów literackich i dobroczynnych do­
pełniają powyższych celów politycznych, tyle 
wrogich Austryi. Jakkolwiek brak nam sta ­
tutów  i szczegółowych sprawozdań innych ko­
mitetów przecież mamy statuta i spis człon­
ków komitetu w Petersburgu. Organizacy.a, 
cele, spis osobistości jako członków, wskazu­
ją  dobitnie zakres ich działania polityczny, 
a  sprawozdania pojedyncze w aktach złożone, 
stwierdzają, jakiemi funduszami ten komitet 
rozporządza.

Jeżeli zaś sprawozdania nie zawierają szcze­
gółów bliższych, tyczących się agitacyi' w Au­
stryi, tłum aczy* to  sprawozdanie z r. 1-77 
tem , „że możnaby narazić pojedyncze osobi­
stości na nieprzyjemności*. To pewna, że te 
komitety w ogóle, w czasie pokoju polity­
cznego działają przygotowawcz >, zaś w prze­
dedniu ważnych wypadków politycznych roz­
wijają większą czynność, że nawet w takich 
chvdach obudzą się w nich duch wojowniczy. 
One to od dawna starały się obudzać sym­
p a tie  dla Rosyi a niezadowolenie przeciw 
istniejącemu ustrojowi politycznemu między 
słowianami południowymi, w Serbii, Bułga- 
ryi, Bośnii i Hercegowinie, dawno przed wy­
padkam i z r. 1876— 1877. One to, jak Dr 
L. Bernhard na podstawie wiarogodnych ak­
tów twierdzi, utorowały drogę wypadkom z 
r. 1 8 7 6 -1 8 7 7 .

Ich działalność agitacyjną wobec Austryi 
określają już Pagodin i Fadiajew, a wyniki 
rozprawy obecnej dopełniają dowodów, że ich 
dążenia i agitacye są nacechowane znamiona­
mi zbrodni zdrady stanu wobec Austry.

Tu rozbiera oskarżyciel szczegółowo dzia­
łalność tych komitetów w Galicyi i na W ę­
grzech. Pomiędzy polakami agitacye podobne 
były niemożliwe, zwrócono się więc ku rusi- 
nom, a zwłaszcza rusinom mieszkającym w 
wschodniej części Galicyi. Już od la t dawnych 
wspierały te komitety rusinów na Węgrzech. 
W ysyłano tam przybory kościelne, książki 
rosyjskie, dzienniki rosyjskie, jak  n. p. „Ruś“ 
Aksakowa, „Mosk. Wied.* itp. Pism a takie 
i  broszury otrzymywały towarzystwa ruskie 
bezpłatnie. Do tych to komitetów udawano 
się  ztąd o zapomogi, jak  np. Kupczanko, al­
bo stowarzyszenie św. Bazylego w Ungwarze. 
P rośby  takie były uwzględniane; nadsyłano 
bowiem zapomogi dla tutejszych pism ru ­
skich, jak o tem świadczy np. „Słowo*. Ztara- 
tad  zarzucano tutejsze stowarzyszenia dzieła­
m i naukowemi i sprawozdaniam i; także oso­
by  prywatne jak  np. ks. Naumowicz i Mazur 
otrzymywały ztam tąd takie dzieła i sprawo- 
id an ia  bezpłatnie. Świadczą o tem  wymownie 
znane listy Mirosława Dobrzańskiego pisane 
do Płoszczańskiego.

Następnie porusza prokurator kwestyę sło­
wiańską w Austryi. Jednoczy ona w swoich 
granicach rozmaite szczepy i narodowości. 
W szystkie te szczepy odznaczały się zawsze 
lojalnością a w chwilach dla monarchii przy­
krych, skupiały się około tronu. Do najlojal-

niejszych szczepów należeli zawsze ru s in i; 
dopiero w ostatnich czasach zaczął pomiędzy 
nimi objawiać się ruch antilojalnv. Ruch ten 
objawił się przedewszystkiem w pismach po­
litycznych i broszurach. Tak n. p. „Słowo*, 
w r. 1866,, w chwili dla monarchii przykrej, 
wystąpiło jawnie z twierdzeniem: „My nie 
jesteśmy już owymi spokojnymi, potulnymi 
rusin imi z r. 1848; my jesteśmy rosyauami*. 
Dowodem nielojalnego występowania tych cza­
sopism są częste konfiskaty. Zaczęły nadto 
pojawiać się coraz częściej broszury treści 
nielojalnej jak n. p . Posłannyk W łodym ira  
Wełykoho. Zaczęto podnosić sprawy językowe 
i pomału wprowadzać do literatury ruskiej, 
język rosyjski. Targnięto się również na re- 
Isgię. Unia od wieków szanowana i ściśle 
przestrzegana stała się celem pocisków ; pod 
pozorem oczyszczania obrządku unickiego od 
naleciałości łacińsk ich , zaczęto wprowadzać 
innowacye, a dalej zaczęto silnie propagować 
prawosławie i to z pewnym sukcesem. Te in­
nowacye obrządkowe, wywołały nawet, jak 
wiadomo, interwencyę ze strony władz ko­
ścielnych, liczne zakazy i kurendy co do czy­
tania pism politycznych wrogich Unii, jak n. 
p. „Słowo*. Agitacye te były obliczone na 
obałamucenie masy ludu. Pod pozorem oświa­
ty podburzano lud przeciw narodowości pol­
skiej, przeciw rzekomemu uciskowi ze strony 
rządu, przeciw istniejącemu porządkowi. A gdy 
z jednej strony pojawiała się coraz ostrzejsza 
krytyka stosunków tutejszych, zachwalano co­
raz silniej stosunki panujące w Rosyi. Za­
chwalano tamtejszy ustrój polityczny, wyka­
zywano rzekome bogactwo, niskość podatków 
tam że; dowodzono, że wiara tam panująca, 
jest „wiarą ojców naszych*. Jednem  słowem: 
gromadzono skrzętnie m ateryał palny. Dowo­
dem na to jest okoliczność, że coraz częściej 
zaczęły pomiędzy ludem krążyć wieści o oder­
waniu Galicyi przez Rosyę, o ekspatryowaniu 
polaków i żydów z wschodniej Galicyi, o wy­
rżnięciu polaków, żydów i surdutowców. Roz­
budzano pomiędzy ludem rozmaite nadzieje; 
świadczy o tem wierszyk znaleziony w czy­
telni ludowej w Podbereżu. Na winiecie chłopi 
z kosami i cepami a wiersz sam opiewa wol­
ność po pozbyciu się surdutowców. Pod ten 
m ateryał palny potrzebaby tylko podłożyć 
iskrę, i taką właśnie iskrę zamierzał podłożyć 
komitet petersburgski za pośrednictwem Mi­
rosława Dobrzańskiego i oskarżonych. Wy­
brano czas, w którym w Austryi zapanowała 
era ugodowa pod rządami hr. Taaffego, kie­
dy między szczepami słowiańskiemi a miano­
wicie między polakami i Czechami przyszło 
do porozumienia. Skorzystano ze znanych wy­
padków politycznych a zwłaszcza po oswobo­
dzenia Bułgaryi, skierowano na Austrye ba­
czne oko.

W tem miejscu przerwano rozprawę, albo­
wiem z powodu panującego w sa li' goraca 
zasłabło dwóch pp. przysięgłych.

Trzydziestego pierwszego dnia rozprawy 
(25 b. m.) nastąpił dalszy ciąg mowy p ro ­
kuratora.

Wskazawszy jak w Galicyi i na Węgrzech 
przyszli w pomoc panslawistycznym komitetom 
X. Naumowicz i Adolf Dobrzański, zastana­
wiał się p. prokurator bliżej nad osobistością 
Adolfa Dobrzańskiego. Niezadowolony z dua­
listycznego ustroju monarchii, porzuca Adolf 
Dobrzański służbę państwową i osiedla się 
stale w Czerteżu, na granicy galicyjskiej. Tu 
podejmuje tajną agitacye, ale tak ostrożnie, 
że władze węgierskie nie miały podstawy do 
ingerencyi; stwierdza to reskrypt J . E. pana 
ministra Tiszy. Z Czerteża podtrzymuje Do­
brzański stosunki z X. Terleckim w Kijowie 
z Samarynem i innymi panslawistami w Ro­
syi. Na Wielkanoc w r. z. zjawia się w Czer­
teżu Mirosław Dobrzański, człowiek'posiada­
jący wyższe wykształcenie, jak  to przyznał 
sam X. Naumowicz, wbrew zeznaniom kilku 
innych świadków, którzy nazywali go „trzpio- 
towatym*. Zastanówmy się bliżej nad tą oso­
bistością. Bez zrozumiałego powodu opuszcza 
on nagle Węgry, opuszcza posiadłość ziem­
ską, którą kupił mu ojciec i bez zasiłków 
wyjeżdża do Rosyi. W  miesiąc po przyjeź- 
dzie do Petersburga, a mianowicie 16 maja 
1880, donosi ztamtąd, że w stąpił do komi­
tetu  pauslawistycznego a w czerwcu r. 1880 
pisze, że zajął w tym komitecie wybitniejsze 
stanowisko, je s t bowiem referentem w spra­
wach subwencyj. Po całorocznym pobycie w 
Petersburgu zjeżdża Mirosław D. na dwa 
miesiące do Austryi. Najpierw bawi w K ra­
kowie, odwiedza p. Kułaczkowskiego i prosi 
go o informacye co do socyalistów i nihili- 
stów. Ztamtąd wyjeżdża do Lwowa i tu  spo­
tyka się z Markowem i Mazurem. W edług 
zeznań Markowa nakłania go Mirosław D. do 
przyjęcia misyi śledzenia nihilistów. Marków 
odrzuca tę propozycyę mimo tego, że M iro­
sław D. chce płacić za tę czynność, ale z 
drugiej strony pisze Marków do Trembickiego 
w Kołomyi. Dalej odszukuje Mirosław Do­
brzański Mazura i czyni mu również propo­
zycyę Śledzenia nihilistów. Ze Lwowa wyjeż­
dża Mirosław D. do Skałatu, bawi tam kilka 
tylko godzin, przedstawia się X. Naumowi- 
czowi jako członek komitetu panslawistycz- 
nego ; w tym krótkim czasie ofiaruje się X. 
Naumowiczowi wyrobić stypendium dla jego 
syna W łodzimierza, sam X. Naumowicz jest 
zdziwiony tą  wizytą, uważa ją  za tajem ni­
czą, a pytany o to w sądzie, przez czas

dłuższy wypiera się wszelkiej znajomości z 
M. Dobrzańskim, dopiero później przyznaje, 
że Mirosław odwiedził go w celu poinformo­
wania się o nihilistach. Ze Skałatu jedzie 
D. Mirosław do Czerteża; tam spotyka się 
z Gezą Moczary i znowu czyni propozycyę 
śledzenia nihilistów. Tam otrzymuje też listy 
od Mazura ze Lwowa za pośrednictwem 0 . 
Hrabarowej.

W  pierwszych dniach września r. z. opu­
szcza nagle Adolf Dobrzański Czerteż; po­
rzuca gospodarstwo i przenosi się do Lwowa, 
aby tu  prowadzić spokojne życie Wyjazd z 
Czerteża był tak nagły, że nie było nawet 
czasu do wyszukania stosownego mieszkania. 
Sprowadza się tedy Adolf Dobrzański do p. 
Gierowskiego i tu  przyjmuje wizyty. Mazur 
zeznał, że w mieszkaniu p. Gierowskiego, na 
wizycie u >dolfa Dobrzańskiego zastał wielu 
księży. Co więcej, Adolf Dobrzański robi 
wizyty takim osobistościom jak M azur; znosi 
się ciągle z Płoszczańskim i Markowem. 
Tymczasem wyjeżdża z Czerteża Mirosław 
Dobrzański i jedzie do Wiednia. Tam odszu­
kuje przyjaciela z la t dawnych, Francisciego, 
i prosi go, aby był pośrednikiem w kores­
pondencji między nim a innemi osobami. 
Z W iednia wyjeżdża do Czerniowiec, idzie do 
nieznanego mu osobiście X. Ogonowskiego, 
przedstawia się jako członek K rużka  (zape­
wne petersburskiego). Z Czerniowiec wraca 
do Kołomyi i Stanisławowa i werbuje tam a- 
gentów wrzekomo do śledzenia nihilistów i 
socyalistów. Po tej przejażdżce po Galicyi, 
wraca do Petersburga i rozpoczyna żywa 
korespondencyę za pośrednictwem Olgi H ra­
barowej, Francisciego i Włodzimierza Nau- 
raowicza. Z tego krótkiego przedstawienia 
wypływa, że misy a Mirosława Dobrzańskiego 
była czysto polityczną; przemawiają za tem 
zeznania samych oskarżonych, jak n. p. M ar­
kowa, Nyczaja i innych.

Zachodzi pytanie, czy ta  polityczna misya 
miała na celu śledzenie nihilistów, czy też 
była podjętą w innych celach?

Rozbierając to pytanie, zastanawia się pro­
kurator szczegółowo nad całą korespondencyą 
prowadzoną przez Mirosława Dobrzańskiego 
z rozmaitemi osobistościami za pośrednict­
wem Olgi Hrabarowej. Zaznacza przedewszy­
stkiem, że korespondencyą była ta jną ; kore­
spondujący mieli umówione słowa i hasła ; 
tak n. p. słowo Buch oznaczało pieniądze. 
Zachowywano rozmaite ostrożności; wszakże 
Mirosław Dobrzański kazał n. p. W łodzi­
mierzowi Naumowiczowi przylepiać listy do 
koperty ; kazał dalej wystawiać sobie pokwi­
towania w formie oględnej. Cała ta  ostro­
żność, cała ta tajemniczość, całe pośredni­
ctwo Hrabarowej i Francisciego byłyby nie­
potrzebne, gdyby korespondencyą tyczyła sie 
tylko śledzenia nihilistów. Na dowód, że 
były umówione między oskarżonymi a Miro­
sławem Dobrzańskim tajne znaki i hasła, 
zrozumiałe tylko dla wtajemniczonych, przy­
tacza prokurator list Mirosława z d. 30 g ru ­
dnia r. z. pisany do O. Hrabarowej. Jest w 
nim mowa o jakimś kupcu Hodolayu, który 
ofiarował pierwotnie za jakieś dobra 50.0CK) 
zł. a później tylko 15.000 zł. W tym liście, 
którego znaczenia oskarżeni wytłumaczyć nie 
mogli, je s t prawdopodobnie mowa o subsy- 
dyach, jakie komitet petersburski pierwot­
nie wyznaczyć zamierzał, później zaś zredu­
kował.

Zaczyna od ks. M. Ogonowskiego. Osobi­
stość i sposób obrony tego oskarżonego bu­
dzą sympatyę. Przeszłość jego jest bez skazy. 
Liczne świadectwa stwierdzają jego lojalność 
i wzorowe zachowanie się. iMimo to w osta­
tnich czasach stanął niestety jako redaktor 
czasopisma „Rodymyj Listok" w szeregach 
panslawistów. W prawdzie nie dostrzeżono w 
tem czasopiśmie wybitnej tendencyi panslawi- 
stycznej ale obciążającą okolicznością jest już 
sam fakt, że ks. Naumowicz w swojej „N a­
uce* stawia „Rodymyj Listok* na równi z 
„Prołomem* i z „Słowem*. Nadto pojawił 
się w tem czasopiśmie w ostatnich czasach 
wierszyk, prawiący wiele o „Zm artwychwsta­
niu Rusi* (i to w duchu określonym bliżej 
w ogólnym wywodzie oskarżyciela.) Ze zaś ks. 
Ogonowski przejęty został duchem pansla­
wistycznym, wypływa z faktu, że odwiedził 
go Mirosław Dobrzański. Cała ta wizyta jest 
zagadkową i daje wiele do myślenia. Przy­
jeżdża do Czerniowiec człowiek obcy, n ie­
znany; zgłasza się do ks. Ogonowskiego i 
nie bacząc na jego stanowisko socyalne, wzy­
wa go, aby był mu ciceronem. M usiał tedy 
Mirosław mieć już pewność, że w ks. Ogo­
nowskim znajdzie człowieka powolnego swoim 
zamiarom. Kompromitują nadto ks. Ogono­
wskiego listy pisane do niego przez Miro­
sława z Petersburga za pośrednictwem H ra­
barowej. Takich listów było pięć, a trudno 
przypuścić, ażeby wszystkie traktowały o de­
bicie pocztowym, jak  to utrzymuje oskarżo­
ny. Okoliczność, że nie znaleziono u niego 
żadnych innych listów kompromitujących, tu ­
dzież że nie można było dociec, czy wysyłał 
listy do Hrabarowej a względnie do Mirosła­
wa Dobrzańskiego, dowodzi tylko, że ks. 
Ogonowski, u którego znaleziono setki listów 
obojętnej treści, był ostrożnym i niszczył li­
sty, 'które mogły go skompromitować.

Co się tyczy Trembickiego, ocenienie 
tej osobistości pozostawia oskarżyciel pp. sę­
dziom przysięgłym ; Trembicki był aktorem,

nauczycielem szkół ludowych a nasięp j.n  re­
daktorem „Pryjatela Ditej*. Osobistość tę 
scharakteryzował inspektor polieyi kołomyj- 
skiej, p. Beer, zeznając, że Trembicki jest 
„zajadłym moskalem*, scharakteryzował go 
również Czerniszew zeznaniem, że chwalił 
przed nim stosunki rosyjskie. Trembicki był 
wybranym Mirosława Dobrzańskiego i to za 
poradą Markowa, jak o tem świadczą listy 
Markowa pisane do Trembickiego. Zastana­
wiają również szczegóły podróży Mirosława 
Dobrzańskiego do Kołomyi. Przyjeżdża do 
tego miasta, nie zastaje Trembickiego w do­
mu ; zostawia dla niego bilet Markowa i 5 
złr. aa podróż do Stanisławowa. Trembickie­
go nie zraża ta niegrzeczność; bierze piątkę 
i jedzie do Stanisławowa. Spotyka się tu  z Mi­
rosławem i zamiast załatwić natychmiast 
kwestyę rzekomego śledzenia nihilistów, je ­
dzie z Mirosławem aż do Lwowa. Trudno 
przypuścić, ażeby do zawarcia układu o re- 
lacye w sprawie socyalistów potrzeba było 
aż kilku godzin. Sam Trembicki przyznaje, 
że fakta te wydały mu się dziw neun; jeszcze 
bardziej jest zdziwiony faktem, że pobierał 
miesięcznie po 25 zł. za to, iż nic ute pisał
0 socyalistach. Wiele do myślenia daje także 
okoliczność, że do przesłania korespondeucyi 
do Mirosława używał Trembicki pośrednic­
twa Francisciego. Dalszą poszlaką prze­
mawiającą przeciw niemu je s t fakt, że 
podczas rewizvi chował notatkę, w której 
były zapisane adresy Mirosława Dobrzań­
skiego, Francisciego i innych. Nie należy 
dziwić się, że nie znaleziono u niego pism 
kompromitujących. Wiedząc o dokonanych 
już rewizyach poniszczył wszelkie ślady. Ale 
kompromituje go w wysokim stopniu list 
wysłany z wiezienia do Mirosława Dobrzań­
skiego tajną drogą. Te okoliczności wskazują, 
że był agitatorem politycznym z ram ienia 
Mirosława Dobrzańskiego, a raczej komitetu 
pauslawistycznego.

Przechodząc do Nyczaja prokurator podnosi 
ze znanych relacyj, że jest to człowiek nad­
zwyczaj ostrożny; zasłaniając się pokorą
1 uległością, umie zmylić ślady. Był najpierw 
suplentem gimnazyalnym a potem stanął na 
czele bursy im. św. Mikołaja. Znający go 
bliżej, nazywają go moskalofilem. W ysłał 
dwa listy do Kijowa a trudno uwierzyć, aże­
by te listy tyczyły się przesyłki herbaty, 
wolno raczej przypuszczać, że były wystoso­
wane do tamtejszego komitetu panslawisty- 
cznego. Jakoż i do niego zgłasza się Mirosław 
Dobrzański z propozycyą, ażeby donosił mu
0 ruchu socyalistów: oskarżony odrzuca tę 
propozycyę ale zgadza się na pisanie obraz­
ków z życia ludu wiejskiego. To tłumaczenie 
nie zasługuje na wiarę; należy raczej przy­
puścić, że przyjął ofertę a zarazem honora­
rium ; przemawia za tem okoliczność, że 
dnia 9 listopada i 13 stycznia otrzym ał od 
Mirosława listy za pośrednictwem H rabaro­
wej. Gdyby więc nie był przyjął propozycyi, 
korespondencyą byłaby zbyteczną. Kom pro­
mitują go również słowa żony jego wypowie­
dziane w chwili aresztow ania: „Mówiłam ci, 
abyś się nie wdaw ał...*.

Dalej rozbiera oskarżyciel treść listów zn a ­
nych, które przeszły przez ręce O. H rabaro­
wej i podnosi, że w żadnym z tych listów 
nie ma wzmianki o nihilistach lub socyali­
stach. Znaczenia tych listów oskarżeni wytłu­
maczyć nie mogli lub nie chcieli. Tak n. p. 
Hrabarowa nie chciała dać wyjaśnień o liście 
pisanym do X. Jana ... i oświadczyła, że tylko 
namiestnikowi, i to poufnie, wyjaśni treść 
jego, ks. Naumowicz zaś przyznał wyraźnie, 
że list ten był prawdopodobnie do niego pi­
sany. Podnosi także prokurator lis t M irosła­
wa Dobrzańskiego pisany do Hrabarowej, w 
którym piszący poucza adresantkę w formie 
oględnej, jak  się ma bronić.

Gdyby treść tej korespondencyi nie zawie­
rała w sobie nic karygodnego, to zaiste tru ­
dno zrozumieć, dla czego Mirosław D obrzań­
ski, interesujący się obecną sprawą, nie stara  
się wybawić z kłopotu swojego ojca i siostrę ? 
Wszakże nic łatwiejszego, jak przysłać pro­
kuratorowi wszystkie listy Hrabarowej i in­
nych osób oskarżonych do niego pisane i wy­
kazać niemi bezpodstawność oskarżenia!

Owoż ta  korespondencyą tajemnicza dowo­
dzi, że Mirosław Dobrzański był agentem 
politycznym komitetu pauslawistycznego w 
Petersburgu i że działalność jego w Galicyi 
była podjętą w interesie tego komitetu.

Po wyjeździe Mirosława Dobrzańskiego do 
Petersburga, przyjeżdża do Galicyi Sokołow ; 
bawi najpierw w Krakowie, potem we Lwo­
wie, wyjeżdża ztąd do Czerteża a ztamtąd do 
Budapesztu i gubi się ostatecznie w B elgra­
dzie. Bawiąc w Krakowie, odwiedził profesora 
Szujskiego, który równie jak  dr. W isłocki 
zeznał, że osobistości tej nie uważa za zdol­
ną do poważnej pracy naukowej. Zeznał także 
p- Szujski, że Sokołow zaczął rozmowę jakąś 
kwestyą polityczną. Po przyjeździe do Lwowa 
bywa Sokołow u Mazura, Markowa i Łahoty 
a dalej w kawiarni Danka, gdzie według ze­
znań Mazura, „oblegają go formalnie,* T ru­
dno uwierzyć, ażeby u osobistości powyżej 
wymienionych albo w kawiarni, badał Sokołow 
kwestye naukowe; mniemać raczej należy, że
1 on miał do spełnienia misyę polityczną, 
całkiem na wzór zaleconej przez Pagodina 
metody, iż panslawizm krzewić należy durch  
fahrende Magister. Ten sam Sokołow bywa
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U Adolf) D ob rzań sk ieg o ,  poczym wyjeziiż.t 
do -Czerleża rzekomo dla zuzvtliowauia uiaie- 
ryału naukowego; robi tam wycieczki w oko­
licę, a że misya jego^ musiała być ważną, 
świadczy okoliczność, że chociaż cała rodzina 
Adolfa Dobrzańskiego chciałaby się go po­
zbyć jak najprędzej z Czerteża, mimo to siedzi 
tam dopóty, aż cel właściwy podróży został 
osiągnięty.

Dalej zwraca prokurator uwagę na okoli­
czność, że w ostatnich dopiero czasach za­
uważano w dziennikach rosyjskich gorliwe 
zajęcie się sprawą ruską. Adolf Dobrzański 
przyznał, że działał na rzecz fuzyi dzienników 
ruskich. Chodziło tu widocznie o nadanie 
pism tu jednolitego kierunku, popieranego 
przez A. Dobrzańskiego, kierunku, który w 
niebrukowanym artykule: Ausnahmszustcmd 
in Gaiizien, znalazł swój wyraz- Jeżeli się 
dalej zważy, że w tym samym czasie pojawia 
się kwestya hnilieka, łatwo przyjść do prze­
konania, że wszystkie powyżej skreślone środki 
zmierzały do jednego celu, zgodnego z tem 
zadau em, jakie wytknął sobie komitet peters­
burski. Cała akcya miała na celu propagandę 
pandawistyczną, która była skierowaną prze- 
dewszystkiem do podburzenia ludności a w 
dalszej konsekwencyi miała na celu wojnę 
domową i sprowadzenie niebezpieczeństwa dla 
państwa z zewnątrz.

U zasad n ia jąc  to  zap a try w an ie  p o d n o si o sk a r­
życie l, że m a te ry a ł d o s ta rczan y  w c iągu  ś le d z ­
tw a  i rozpraw y , n ie p rzed s taw ia  m oże znam ion  
go tow ego  czynu, ale oskarżen ie  zaznacza  ty lko  
pod jęc ie  czynu p rzygotow aw czego . P rzy  każ­
dej irm ej zb rodn i je s t  w ym agany  czyn d o d a ­
tn i, p o trzeb a  fak tu  dokonanego , p rzy  zb rodn i 
zaś zd rady  s ta n u , w ystarcza  jed y n ie  pod jęc ie  
czynności p rzygo tow aw czych , bez do d a tn ieg o  
dz ia łan ia .

Nareszcie zaznacza prokurator, że me od- 
kryto jeszcze czynów zmierzających wprost 
do celu, albowiem wcześnie zapobieżono sze­
rzeniu się tego jadu, temu nurtowaniu. Ale 
niewątpliwą jest rzeczą, że samo zetknięcie 
się z Mirosławem Dobrzańskim rzuca ciężką 
poszlakę na każdego z oskarżonych.

Następnie rozbiera prokurator czynności 
każdego z oskarżonych.

TEATR.
.Dzwony Z Cornevillo“ operetka pp. Clair- 

ville i Gabet, z muzyką Planquetta. Melodyjny 
i wdzięczny utwór ten , dowodzi także i wcale 
wymownie, że dawna operetka Offenbachowska, 
kończy suchotnicze dnie życia swego i pragnie 
wytworzyć nowy rodzaj a  raczej powrócić do 
staraj, ślicznej, poczciwej opery komicznej, u ś ­
wietnionej tylu wielkiemi nazwiskami n a js łyn ­
niejszych kompozytorów ja k :  B oM dieu, Rossini, 
M ayerbeer, A uber, H śrold, Halóvy i wielu in ­
nych. „Dzwony U ornevil-kie" liczą wprawdzie 
jeszcze trochę na  rytm  kankana i popisują się 
w akcie trzeciem „kadrylem excentrycznym" ale 
jak b y  wstydziły się swego ustępstw a dla zepsu­
tego sm aku minionej już epoki, s tara ją  się na­
tychm iast lirycznym , pełnym uroczego sentym en­
tu  duetem , zatrzeć wspomnienie swawoli tonów 
i wyrazów. I  udaje się to im wcale dobrze, bo 
w głębi utworu nie ma głównej myśli dem ora­
lizującej, w strętnej, ośmieszającej ideały i ołtarze 
bóstw ludzkości; przeciwnie p rosto ta  uczuć szla­
chetnych, stanowi kanwę na  której rozsnuwa się 
haft wdzięcznych melodyj. W ychodząc z „Dzwo­
nów Cornew ilskich“ pam ięta się wszystko, co 
w nich je s t dodatuiem , to jes t: świeże motywy, 
pełne uczucia ustępy, a zapomina się zupełnie 
o operetkowej przyprawie  tego sympatycznego 
utworu.

Tryum fatorem  wczorajszego przedstaw ienia był 
pan Nowicki, posiadający g łos barytonowy m ło­
dy , dźwięczny, niezużyty, m iły dla każdego ucha. 
Te dane naturalne, łączą się szczęśliwie z pewną 
um iejętnością, która wskazuje że p. N. zaczął się już 
uczyć u bardzo dobrego nauczyciela albo posiada 
ta len t piewszorzędny. Em isya głosu swobodna, 
deklam acya intelligentna — a to rzecz niełatw a 
kiedy się m a do czynienia z lichem tłum acze­
niem usta  wykrzywiającem —  j dużo uczucia 
prawdziwego, oto przym ioty śpiewu młodego 
artysty . Można w cieniowaniu jego dostrzedz dziś 
jeszcze trochę przesady ale tę utem peruje czas i doś­
wiadczenie, a  przyznam y się szczerze że wolimy za­
nadto uczucia niż zamało. Słowem śpiewak którego­
śmy już w „K siążątku11 wyróżnili, wywarł wczoraj na 
nas bardzo przyjemne wrażenie. In telligentnie do­
pom agała mu pani Skalska, czego o p. Almie 
powiedzieć nie możemy, najfałszywiej bowiem 
pojął on i wykonał komiczną swą ro lę , forsując 
ciągle głosem niepotrzebnie. P . Skalski, rozocho­
cony sutem i aplauzam i, sypał kuplety jak  z rę ­
kawa. Chóry, wyjąW6Zy w scenje na jarm arku, 
spisywały  ̂ się bardzo dobrze, a  publiczność go­
rąco w yrażała artystom  swoje szczere zadowole­
nie. Szkoda ty ko że instrnm entacya—• w wielu 
miejscach Die wydawała się nam instrum en- 
cyą P lanquetta , przez co koloryt mnzyki tracił swój 
wytworny wdzięk francuzki.

Orgen.

Ł lT E B A T lK A lBlEŁlOKR A F ir "
Historya piśinicnnictwa polskiego przez

Józefa Chociszewskiego, wyszła obecnie w Po­
znaniu (u Żupańskiego) w drugiej ju ł edycyi. 
Cena książki (o 338  stronnicach) 8 Złp. Praca

[11117.01 W, (. W i,.;,. ;:v ti'pów  d .iśc  ła d n y c h  i w cale 
ciepło napisanych, deką * pczijąl .o! o w
dopuszczaniu na P arnas znakomitości naszych 
literackich, ztąd możemy mieć m iarę, gdy w okre­
sie czasów najnowszych na który poświęcił dwie 
trzecie obszerności całego dzieła, zmieściły się 
im iona: K nasta, Gołkowskiego, W róblewskiego, 
Kulawskiego, etc. e tc.; a  nie starczyło wspo­
mnienia dla Gustawa Zielińskiego, Berwińskiego, 
S tanisław a Tarnow skiego, Tyszyćskiego, Jochera, 
Chodakowskiego, Ambrożego Grabowskiego, Ł u­
kasza Gołębiowskiego, Muczkowskiego, Podcza- 
szyńskiego, Kastawieckiego, Stronczyńskiego, J ó ­
zefa Łopkowskiego, Mikołaja Malinowskiego, N ar- 
bu tta , X. b iskupa Łętowskiego, XX. Jełowickie- 
go, Polkowskiego, K ajsiew icza, także Kolberga i 
wielu innych. Wobec nowych reform w sądzie 
o dalszej i bliższej przeszłości, inaczej to podo­
bno będą teraz grupować znakomitych naszych; 
przecież trudno ich usuw ać z Parnasu, kiedy 
już raz się tam  pracą lub talentem  dostali. 
Akademię Umiejętności ignoruje autor. Dowia­
dujemy się, że p. Chociszewski pewny rozkupu 
książki swojej (wybito 50 0 0  exem plarzy) już 
trzecią edycyę gotuje. Publikacya wpływu takie­
go zasługuje na  k ry tykę; na wskazanie autoro­
wi: miary, skali, stopniow ania praw ideł tego ,
perspektywicznego organizmu w obrazie historyi 
naszej literatury . Sposób pisania p. Chocisze­
wskiego, je s t  łatwy, popularny, czemu przypisać 
należy wielkie rozpowszechnienie się książek je ­
go. Np. „H istorya polska" tego au to ra , dotąd 
w 2 0 .0 0 0  erem plarzach się rozeszła, szczególnie 
w W ielkopolsce. Tłum aczono ją  naw et i wydano 
po rusku, we Lwowie r. 1879 (nakład drukarni 
ludowej). W.

P . Bronisława Gustawicza, członka komisyi 
fizyograflcznej i antropologicznej akademii um ie­
jętności w Krakowie i  c. k. towarz. geograf, w 
W iedniu, wyszły dwie broszury, je d n a  nosi ty ­
tu ł : Zarys historyczny sposobów kreślenia kart 
geograficznych, druga z a ś : Podania, przesądy , 
gadki i nazwy ludowe w dziedzinie przyrody.

W wśnianki, poezye p. Emanuela Gordzie- 
wicza, nauczyciela wydziałowego, wyszły w Ko­
łomyi. Chociaż form a w iersza nie odpowiada wy­
maganiom surowej krytyki, poczciwe i szlachetne 
myśli, zdobią ten zbiorek pierwocin literackich 
nieznanego dotąd autora.

KłOły Nr 890. T r e ś ć :  T radycye K odeńskie, opow. 
z lat 1790 —1792 p. K. Kraszewskiego. — L isty  z za 
Niemna p. Z. Kosoialkowska. — Ks. Szambelan L r. 
F lo ryan  Stablewski p. M. (z 'ryc.) — Muzeum pszczel- 
nicze K. Lewickiego, w W arszawie na  Koszykach 
(z ryo.) — Pokłosie. — K ronika, wiadomości przyrod. 
p. M. J. Z. — L isty z Londynu p. N ekandę. — Od­
rodzony, dram. niem. po r. 1840 p. T. Jeske-C hoiń- 
skiego. — Zaburzenie w A leksandryt (z ryc.) — 
Przegląd polityczny. — Przejrlad literacki p. Al. 
K raushara. — R y c i n y :  Dzień dobry! kopia z obr. 
Paw ła M iyerheim a. — Ostatni rzu t oka, kopia z obr. 
J . R. W ehlego.

KRONIKA.
Kraków d. 2 7  Lipca.

Kuryerek krakowski. Obfitość pow ażniejsze­
go m ateryału  dziennikarskiego, nie tylko nie po ­
zwala nam gawędzić z czytelnikami o drobnych, 
brukowych sprawach miejskich ale zmusza nawet 
do przerwania „Listów z Rosyi" w odcinku. Po­
wrócimy jednakże do jednego i drugiego ju tro , 
notując dziś tylko fakta lub zdarzenia w ybitniej­
sze aby nie powiększać zbytecznie, sutego rege­
stru  zaległości.

W czoraj odbyło się posiedzenie W . Wydziału 
K asy Oszczędności m. K rakow a, na którem  dy- 
rekcya złożyła bilans za I. półrocze b. r. Bilans 
ten je s t tylko ‘ ^czasow y a wyrażone w nim 
w przybliżeniu cyfry dadzą się dopiero z końcem 
roku ściśle oznaczyć. Zapisujemy więc tylko, że 
zysk za ubiegłe półrocze obliczonym je s t w przy­
bliżeniu na  23 000  złr. —  N astępnie wyjaśniła 
komisya kontrolująca, w odpowiedzi na  interpela- 
cyę p. radcy Trauczyńskiego, co do system u ogrze­
wania nowego budynku Kasy O szczędności, że 
użyte będą piece kaflowe, a  nie system opalania 
meisnerowski. W reszcie odczytał przewodniczący 
reskrypt N am iestnictw a lwowskiego, w sprawie 
założenia obok Kasy Oszczędnośct m. Krakowa, 
także kasy zaliczkowej. Załatwienie stanowcze 
tej sprawy odłożono do następnego posiedzenia 
W. Wydziału.

W czoraj O 7mej wieczorem odbył się w ko­
ściele 0. 0. Kapucynów ślub p. Kazimierza L a­
skowskiego, sekretarza m inisteryalnego w mini­
sterstw ie spraw wewnętrznych, z panną Anną 
Miłkowską, córką p. L. Miłkowskiego właściciela 
Gorlic.

W ładysław  ks. Czartoryski, przybył wczoraj 
do Krakowa a ju tro  udaje się w dalszą drogę do 
A ix-le-B ain.

Pożar wczorajszy W fabryce p. Zarzyckiego 
pow stał przed godziną dziesiątą z ran a  z powo­
du przepalenia się komina i ogarnął nagle gmach 
cały. Cały budynek spalił się zupełnie tylko po­
zostały mury i magazyn. Szkody wynoszą po­
dobno kilkanaście tysięcy złr. S traż ogniowa 
by ła  nieustannie czynną przy pożarze aż do uga­
szenia zgliszcz.

Ks. metropolita Sembratowicz miał w so­
botę audjencyę u papieża w Rzymie i wkrótce 
podobno powraca do Lwowa.

Komitet wystawy Przemyskiej podaje do
publicznej wiadomości, iż cena biletu upoważnia­
jącego do zwiedzania wystawy przez cały ciąg 
jej trwania kosztuje 3 złr., wstęp zaś jednora­
zowy pierwszego i ostatniego dnia wystawy ko­
sztować będzie 1 złr., w innych dniach 20 ct.—

Je d n e g o  la b  więcej dni.  ktć>f - później f z i w z o n e  
będą - ceua wstępu w ynos.ć będ/.n* JO ct.

Z e  S z c z a w n ic y  nam donoszą, że w d. 23 
b. m. urządzono tam bankiet na cześć Kaliksta 
bar. Horocha, jednego z najstarszych weteranów 
z 1831 r.

L am  W d z ien n ik u  w ę g ie rs k im . Jeden  z n a j­
popularniejszych dzienników węgierskich „Egye- 
tć rtćs"  zamieszcza w Nrze z d. 25 bm. feljeton 
Jana Lam a  pod tytułem  „ Wielki proces lwo­
wski" z tern nadmienieniem, że na prośbę spra­
wozdawcy naszego pana Zygmunta Frylinga, 
słynny satyryk i feljetonista polski Jan  Lam, 
napisał go wyłącznie dla „E gyetórtes’a “ .

O braz  M atk i B o sk ie j C z ę s to c h o w s k ie j  s k o n ­
fisk o w a n y  p rz e z  p. P ło s z c z a ń s k ie g o . „Lwo­
wskie S łow o", podając w iadom ość, że klasztor 
Częstochowski będzie w tym roku obchodził 500  
letni jub ileusz swojego założenia, czyni w koń­
cu dla swych czytelników następującą uw agę: 
„Cudowny obraz (ikona) Matki Boskiej, znaj­
dujący się w kościele Częstochowskim, jes t, jak  
wiadomo (?) w łasnością naszą, ruską. „To tw ier­
dzenie, którego apodyktyezność śmiech tylko bu­
dzie m oże , uzasadnia p. Płoszczański niezawo­
dnie kłam stwam i prawosławnego popa z W il­
na Sokołowa, który w ydał broszurę, (zapłaconą 
i propagow aną przez Synod Petersburski) dowo­
dzącą, że obraz Częstochowski pochodzi z Rosyi.

M uzeum  N a ro d o w e  w  R a p p e rsw y lu  otrzy­
mało 500  marek z W ielkopolski od p. A ntonie­
go Raczyńskiego, znanego ze swej ofiarności pa- 
tryotycznej. Zarząd muzealny przesyła szano­
wnemu ofiarodawcy wyrazy dziękczynne.

D nia I S ie r p n ia  o godzinie l l - s t e j  odbędzie 
się w Rapperswylu u 0 0 .  Kapucynów solenne 
nabożeństwo żałobne, za spokój duszy śp. K ry­
styna Ostrowskiego. Kazanie mieć będzie jeden 
z pierwszych mówców kościoła polskiego.

Hr. L eon  R z y sz c z e w sk i. zm arł w niedzielę 
w W arszawie. Urodził się w Żakowcach, na W o­
łyn ia  w 1813 r. Skończył liceum krzem ienieckie, 
gdzie już wykazywał skłonności do nauki. Zamie­
szkawszy stale w W arszawie w 1843 r., p isał 
do B ib l. Warsz. N astępnie przebyw ał czas dłuż­
szy w Paryżu, gdzie w ydał broszurkę treści po­
litycznej: „Lettre a Vempereur sur la question 
diorient*. Z innych jego prac wymienić należy 
przekład  E ich b o rn a : „S tosunek książęcego domu 
Radziwiłłów do domów książęcych w Niemczech". 
Zm arły zasilał drobniejszemi utworam i kilka pism 
czasowych; zostawił także w rękopisie „R egestra 
dyplomatów polskich". Pokój jego cieniom!

Z a k o p a n e  25 lipca. Dnia 30 lipca b. r. od­
będzie się w Zakopanem poświęcenie dworu T a­
trzańskiego. Program  tej uroczystości następujący: 
1. Msza św. o godz. 9 rano. 2. Poświęcenie 
budynku i wywieszenie flagi. 3. O godz. 1 obiad 
towarzyski. 4 . O godz. 4 spacer spólny na  łą ­
czkę pod Kurnicam i połączony na miejscu z za­
baw ą ludową. 5. O godz. 8 powrót do wsi. 
6. O godz. 9 zabawa tańcująca w strojach spa­
cerowych.

Mieszkaniec kanału. Czytamy w „Gazecie 
P o lsk ie j" : Policyanci, którzy przechodzili ulicą 
Mostową w W arszawie, zauważyli w otworze ka­
n a łu  migoczące światełko. Zaintrygowani tem, 
dobrawszy sobie jeszcze dwóch stróżów nocnych, 
udali się do posesyi podom inikańskiej, zkąd nie 
bez pewnych trudności zdołali dotrzeć do wnę­
trza kanału  i zaczęli nim iść w kierunku ku 
W iśle. W  połowie tej podziemnej, niezbyt bez­
piecznej a  nieznanej drogi, napotkali jak ąś istotę 
ludzką przy ogarku świecy, starannie szukająca 
czegoś na dnie kanału . Człowiek ten w łachm a­
nach, o twarzy idyotycznej, wcale nie sta ra ł się 
uciec, lecz dał się wyprowadzić z kanału na 
ulicę. Badany oświadczył łam anym  językiem, iż 
nazywa się W ładysław  K ozłow ski, gdzie jednak 
m ieszka, jakie  ma dowody legitym acyjne, nie 
m ógł objaśnić. W ogóle nie wiele pam ięta, wspo­
mina tylko, iż służył w wojsku, a od kilku lat 
źródłem  jego zarobku i sposobem do życia je s t 
poszukiwanie w kanale, gdzie też obrał sobie 
głów ną kwaterę i najczęściej przebywa. N a py­
tanie, co znajduje w kanale, odrzekł iż najroz­
m aitsze przedm ioty, a przedewszystkiem różne 
m onety srebrne i miedziane, pierścionki, stare  
ułam ki naczyń metalowych, łyżeczki, a  raz naw et 
po burzy znalazł zegarek, bez jednej koperty, 
zupełnie popsuty. Powierzchowność tego człowie­
ka je s t istotnie w strętną, łachm any ledwie się 
na  nim trzym ają; wzrok idyotyczny.

Ź ró d ło  m in e ra ln e . „Lodz. Z eit." podaje wia­
domość o odkryciu w m ajątku Mania źródła mi­
neralnego. Analiza w ykazała podobno tak  znaczną 
ilość tlenku żelaza, jakiej nie posiadają inne 
źródła w Europie.

Zielone pończoszki. „Kur. por." opowiada 
fakt, który dla przestrogi tu powtarzamy. 
Młoda i ciesząca się zdrowiem kwitnącem panna 
W., od kilku dni zaczęła się skarżyć na silny 
zawrót głowy, na ciele jej wystąpiły jakieś pla­
my. Rodzice zawezwali lekarza, który stwierdził 
objawy otrucia. Po długich badaniach doszedł w 
końcu do wniosku, że przyczyną były zielone 
pończoszki, z których trucizna przy najmniejszem 
spoceniu wchodziła w organizm. W zeszłym roku 
zdarzył się analogiczny wypadek zatrucia w aku- 
tek stałego przebywania w pokoju wyklejonym 
zielonem obiciem; pokazuje się więc, że zielo­
nemu kolorowi, temu symbolowi nadziei, dowie­
rzać niepodobna.

W Szwaj Caryi obchodzono dnia 10 lipca pa­
miątkę bitwy pod Sempach, stoczonej roku 1381  
z Leopoldem, księciem austryackim. O obchodzie 
tym piszą z Szwarcyi do „Gońca Wielkopolskiego*: 
Wiadoma, że książę Leopold targnął się na co 
dopiero zawiązującą się wolność związku szwaj-

carak.eg >T i*:/. zuchwałość swą przepłacił śm ier­
cią w łasną i śm iercią całego prawie ry­
cerstw a, bo zaledwie kilkunastu zdołało się u- 
cieczką uratować, aby sm utną wiadomość klęski 
ponieść do ognisk domowych.

Ale i szwajcarzy drogo przepłacili odniesione 
zwycięztwo i byłoby się ono niechybnie na stro ­
nę Leopolda przechyliło, gdyby W inkelried swam 
męztwem nie by ł im otworzył drogi w środek 
zastępów nieprzyjacielskich. W iele tam  padło  
ofiar ze strony szwajcarów, ale każda ofiara czuła, 
jak  jeden z mówców na tej uroczystości w spo­
m niał, że słodko je s t  umierać za ojczyznę. Pola 
sem pachskie pokazały, co mogą halabardy, m a­
czugi i topory w rękach mężów zagrzanych mi­
łością ojczyzny.

W e wzmiankowanym obchodzie b rała  udział 
cała, tak  pryw atna ja k  i urzędowa Szwajcarya. 
Na ten obchód przybyli goście, zebrali się o go­
dzinie 7mej rano, na placu przed kościołem  w 
Sempach w porządku program atem  przepisanym . 
W śród odgłosu dzwonów i huku moździeży ru ­
szył orszak, z muzyką na czele, na plac boju , 
gdzie się zatrzym ał przed posągiem W inkelrieda. 
Śpiewacy zanucili p ieśń : „B itwa pod Sem pach", 
poczem nastąpiły  przy podobnych obchodach nie­
zbędne mowy.

I  tak  profesor R einhard praw ił o obowiązkach 
dem okracyi; ksiądz katolicki W eber, w skazując 
na  pomnik, na pam iątkow ą kaplicę i kostnicę, 
przypom niał słuchaczom szwajcarskim męztwo i 
religijność ich ojców i napom niał ich, aby czu­
wali nad zachowaniem sławy i dobrego im ienia 
ojczyzny i rodzin. Poseł do rady narodowej Se- 
gesser, rozwodził się w pięknych słowach o po­
litycznej i społecznej wolności ojczyzny i o reli- 
gijDem wychowaniu młodzieży.

Msza święta za poległych odprawiona na polu 
bitwy i nareszcie p ieśń: „Wzywasz mnie ty , oj­
czyzno m oja", zakończyły tea  piękny obchód. 
Już  ucichły tony pięknej tej pieśni, a wszyscy 
obecni stali jeszcze w milczeniu; w istocie pieśń 
ostatn ia  w zruszyła do g łęb i serca słuchaczy i 
obudziła w ich sercach wznioślejsze i szlachetniej­
sze _ u czu c ia !

Środek na dziury. Mateczka pyta się dziecka:
— Dlaczego bierzesz pończochę na w yw rót?
—  Bo na dobrej stronie je s t  dziura.

Repertoar tea tra lny : w Sobotę dnia 29 b .m . 
„Boccacio," opera w trzech ak tach ; w N ie d z ie l 
dnia 30  lipca po raz drugi „Książę M atuzalem ."

W iadom ośc i  po l icy jne .  —  A resztow ano: Jaśka  
Franciszka, za kradzież flaszki rum u. Lustiga Beri- 
scha czeladnika szklarskiego, za zbiegnięcie z te r-  
minu. — Dwie osoby za pijaństwo.

W  nocy z duia 25 na  26 t. m. zarządziła c. k. 
D yrekcya Policyi, przejrzenie miejscowości polnych, 
po za obrębem m iasta i przytrzym ała na nich prze­
szło 100 osób obojej płci za włóczęgostwo nałogowe, 
brak przytułku i utrzym ania — poczem, odpowiednio 
do ustaw  obowiązujących, z tem i osobami postąpiła.

Kalendarzyk. Ju tro : św. Innocentego. W  So­
botę: św. M arty.

Przegląd polityczny.

W edług oświadczenia uczynionego przez 
pełnomocników turecKich na onegdajszem po­
siedzeniu konferencyi tudzież według wyja­
śnienia, jak dał p. Gladstone na wczorajszem 
posiedzeniu parlamentu, przyjęła P orta  w za­
sadzie interwencyę w Egypcie. Dopóki zatem 
sprawa nie rozbije się na nowo badź to przy 
umawianiu szczegółowych warunków interwen- 
cyi, bądź też na innym jakim szkopule fakty­
cznym, może dyplomacya tryumfować. Po­
gróżki „Timesa" zawarte w artykule, którego 
treść przyniósł wczorajszy telegram, tracą 
już tem samem na znaczeniu, co zresztą stwier­
dza potulne oświadczenie p. Gladstone’a.

Lecz położenie Anglii pogorszyło się nadto 
z tej przyczyny, że od Francyi zawiał" pono­
wnie przerażający chłód. Mowa p. Freycineta 
wypowiedziana na wtorkowem posiedzeniu 
senatu przy rozprawie nad kredytem okupa­
cyjnym obudzą poważne obawy. Oświadczył 
on najprzód broniąc swojej polityki, że już 
raz, przy objęciu urzędowania, przekonał się, 
że na Anglię nie można liczyć. Pierwszy raz 
po roku 1870 utworzył się wówczas poczwór­
ny alians mocarstw, co m inister spostrzegł. 
„Czyż mogłem wówczas — rzecze Freycinet —  
wystąpić, skoro nas Anglia opuściła. Trzyma­
łem się i trzymam Anglii ale i Europy. An­
glia doradzała mi sama taką politykę." To 
oświadczenie ministra i postępowanie Francyi 
wywołało rozumie się przykre wrażenie w An­
glii i w jej prasie.

O ile Anglia przechodzi ciężkie chwile po 
lekkich tryumfach aleksandryjskich o tyle 
znów gabinet berliński i wiedeński zadowo­
lone są ze zwrotu rzeczy w Stambule i z przy­
jęcia przez Turcyę interwencyi. Dowodem te ­
go ostatni artykuł „Frem denblattu", organu 
ministerstwa spraw zewnętrznych austro-w ę- 
gierskich.

„Frem denblatt" pisze: „Do jednego z tu ­
tejszych dzienników telegrafują z Pesztu, że 
według doniesienia osób wiarogodnycb, za­
mieszkałych w Bośnii, zapanowała tam  m ię­
dzy urzędnikami wszystkich kategoryi, praw­
dziwa panika. Nawet drogą telegraficzną 
urzędnicy otrzymują dymisye, niektórym zaś 
z nich kazano w przeciągu doby opuścić te- 
rytoryum okupowane. Aby ocenić należycie 
znaczenie i doniosłość tego sensacyjnego do­
niesienia, należałoby znać przedewszystkiem
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aazwiska urzędników przeciw którym miano 
nibyto wystąpić z tak drakońską surowością. 
Że p. m inister Kallay zabrał się" do puryfiką- 
cyi urzędników w krajach okupowanych, na­
leży się z tego cieszyć, gdyż podobną pury- 
fikacyę uznano powszechnie za potrzebną. Nie 
wiemy czy prawdą jest, że niektórym urzę­
dnikom kazano rzeczywiście opuścić kraje o- 
kupowane w przeciągu 24 godzin, gdyby je ­
dnak tak było, należałoby przyjąć za pewnik, 
że do podobnego kroku zniewoliły p. m ini­
s tra  ważne powody *.

„Kreuzzeitung“ donosi, że niemiecki na­
stępca tronu będąc w Wiedniu, odwiedził ró ­
wnież m inistra spraw zagranicznych hr. Kal- 
noky i miał z nim dłuższą rozmowę.

Na onegdajszem posiedzeniu senatu fran­
cuskiego, przyjęty został uchwalony już przez 
izbę niższą kredyt. Natom iast kwestya żąda­
nego przez gabinet dalszego kredytu natrafiła 
w izbie na opór i wywołać gotowa nowe 
przesilenie gabinetu o czem donosi dzisiejszy 
telegram .

Dziennikowi „Ruskija W iedomosti“ dono­
szą z Odessy, że ostatnie wypadki w Egyp- 
cie bardzo przykre i przygnębiające sprawiły 
wrażenie w świecie handlowym odeskim. Sto­
sunki handlowe Odessy z Aleksandryą, były 
regularne i jeżeli nie tak znaczące jak  sto­
sunki z Marsylią i Londynem, zawsze jednak 
bardzo doniosłe. Przerwanie więc tych sto­
sunków, zada nie mały cios handlowi rosyj­
skiemu.

Toż samo powiada i „Odesskij L istok“ . 
Dziennik ten twierdzi, że jeżeli zamknięcie 
kanału suezkiego dla rosyjskiego handlu po­
trw a długo, to pociągnie to za sobą nieobli- 
czone dla Rosyi straty. Głównie ucierpi na

tern handel herbatą, prowadzony przez okrę- 
ta, należące do Stowarzyszenia „floty ocho­
tniczej Skoro tylko te okręta, zamiast prze­
płynąć kanałem  suezkim, będą zmuszone o- 
krążać cały ląd afrykański, aż koło przylądka 
Dobrej Nadziei, to cały ładunek parostatków 
floty ochotniczej: „R osya,“ „Niżny-Nowo- 
grod“ i „Moskwa, “ nietylko żadne] nie przy­
niesie korzyści, lecz owszem straty nieobli- 
czone sprowadzi dla stowarzyszenia.

(agencyjne).
Paryż 27 lipca. Komisya odrzuciła sześciu 

głosami dalszy 9 1/2 milionowy kredyt egypski; 
pięciu członków wstrzymało się od głosowa­
nia. Na przedpołudniowem posiedzeniu komi- 
syi przedstawił Freycinet konieczność współ­
działania celem ochrony kanału suezkiego; 
„Siócle“ pisze: Freycinet postawi kwestyę 
zaufania; powszechna opinia potępia intrygi 
skierowane przeciw gabinetow i; w razie u- 
padku gabinetu koniecznie nastąpić musi ro­
związanie izby.

Depesza z Port-S aid  donosi, że w Kairo 
urzęduje komitet wojenny zajmujący się upo­
rządkowaniem wszelkich stosunków; Arabi- 
pasza objął władzę wykonawczą.

Paryż 27 lipca. Podług agencyi Havasa, 
Freycinet udzielił radzie ministrów telegram 
z Konstantynopola, według którego Turcya 
przyjęła, propozycye konferencyi z 11 lipca. 
Gdy sytuacya w ten  sposób zmieniła się, 
możliwą je st odmowa wzięcia pod dyskusyę 
drugiego kredytu egypskiego.

Londyn 27 lipca. W  izbie niższej oświadcza 
Gladstone, że kroki przedsięwzięte w celu o- 
chrony kanału suezkiego, zmierzają ostate­
cznie do zapewnienia swobodnej żeglugi po

kanale, lecz bynajmniej nie wkraczają w za­
rząd lub w handlowe i pol.tyczne sto­
sunki kanału. Dyskusya toczyła się dalej nad 
kredytem egypskim, poczem odroczoną zo­
stała do ju tra . Childers odpowiedział lordowi 
Campbellowi, że nie prawdziwą jest wiado­
mość, jakoby wojska angielskie rabowały pałac 
Ramleb.

Londyn 27 lipca. Wolsley, udaje się Igo 
sierpnia przez Marsylię do Aleksandryi."

Fzym 27 lipca. W edług wiadomości z b iu ­
ra Stefaniego, rozbierać będzie dzisiaj kon- 
ferencya projekt anglo-francuzki i ustanowi 
służbę specyalną dla bezpieczeństwa kanału 
suezkiego, do której wezwane będą Anglia, 
Prancya i kilka innych mocarstw. — Paget 
radził dzisiaj, aby Włochy przyłączyły się do 
podjętych przez Francyę środków, gdyż pro- 
pozycya francuzka wypowiada życzenie, ażeby 
Włochy wzięły żywy udział w spólnej akcyi. 
Mancini zapewnia o życzliwych stosunkach 
wzajemnych, wykazuje jednak niemożność ob­
jawienia już teraz opinii Włoch na propozy­
cye francuzka, lecz skoro tylko pozna inten- 
cye pełnomocników mocarstw na konferencyi, 
odpowie zaraz na wezwanie Francyi.

Konstantynopol 27 lipca. Delegaci tureccy 
oświadczyli na konferencyi gotowość wysłania 
natychmiast wojska do Egyptu pod warunka­
mi w wspólnej nocie z d. 15 lipca podane- 
mi. P orta  nie podaje żadnych przeciw-warun- 
ków, wypowiada tylko życzenie co do sposo­
bu traktowania kwestyj pojedynczych. Pierw­
szy oddział wojska odejdzie już w tych dniach.

Konstantynopol 27 lipca. M uktar- pasza 
mianowany został prezesem komisyi, która 
ma się zająć przygotowaniami dla ewentual­
nej wysyłki wojska do Egyptu. Gubernator 
Damasku zarządził uwięzienie kilku przyby­
łych z Egyptu szeików.

Konstantynopol 26 lipca. Przed dzisiej-

szem posiedzeniem konferencyi m iał Dufferin 
dłuższą rozmowę z ministrem spraw zewnętrz­
nych. Dufferin zapewnia, że na konferencyi 
wniesie, ażeby sułtan wydał do ludu egyp­
skiego proklamacyę, w którejby Arabi-paszę 
ogłosił jako rokoszanina. Wiadomość o po­
wstaniu w Smyrnie została tu  zaprzeczoną.

Aleksandrya 27 lipca. W edług wiadomości 
biura Reutera, oczekują tutaj dzisiaj rano 
przybycia urzędnika niemieckiego z ważną 
depeszą. Egypski okręt udał się dzisiaj rano 
do Abukir, ażeby zabrać tam tejszy garnizon, 
składający się z 200 żołnierzy, którzy oświad­
czyli się z lojalnością dla K hedyw a; arm aty 
mają być zagwożdżone, jednak okręt ten do­
tąd nie powrócił.—  Ruch w mieście zwiększa 
się, place zapełniają się kawiarniami i buda­
mi jarm arcznem i; angielska i egypska policya 
przywracają ulice do porządku, przyczeni uży­
wają usługi krajowców. Na linii angielskiej 
około Ramleh panuje dzisiaj spokój; nie wi­
dać żadnego nieprzyjaciela; anglicy obwaro- 
wują się tutaj. Część pałacu Ram leh została 
zrabowaną przez służbę pałacową albo przez 
beduinów.

Kursa telegraficzne z d. 27 lipca 1882.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 77 05. Kenta srebrna 77-70. R enta  
złota 95-05. Kenta złota w ęgierska 119-75. Losy  
z r. 1860 132-25. A kcye banku narodowego 828-—.  
Akcye kredyt. 318-50. Londyn 120-40. N apoleony  
9-58. Lom bardy 137-50. L osy z roku 1864 172 50 . 
A kcye kolei Karola L udw . 320-— . A kcye L w ów . 
Czerniow . 173-50. A kcye kol. w eg. północno-w schodn. 
165^—. A kcye A nglo-B anku 122 25. Oblig. indem , 
galicyjsk . 99 60. L osy prem. w ęgierskie 120-75. Akcye  
kolei Kosz. Bogum. 150 — . Akc. k o le i Ipółn. zachód, 
austr. 212-— . b %  L isty y  zast. h ipoteczne 102-— .  
M arki 58-— . B uble 120-— . 4>g L ist. zast. Gal. Zakt. 
K red. Z iem . 101-— . N. R en ta  93-— .

U sposob ien ie giełdy: słabe.
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AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE
w y d a j e

6°|„ LISTY HIPOTECZUE
5°lo LISTY HIPOTECZNE 

51. PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE
k t ó r e  s ą  j a k  najwłaściwsze do lo k o w a n ia  k a p i ta łó w .

L isty  hipoteczne m ogą w ed łu g  prawa z dnia 2 Lipca 1868 D . P . X X X V III. Nr. 93 być użyte do lokowania  
kapitałów  funduszow ych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapita łów  
pupilaruych, fideikom isowych i depozytowych, tudzież, w skutek najw yższego postanow ienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdow ym  na kaucje służbow e i wadja.

O gólna suma w obiegu będących listów  hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sum y równocze­
snych w ierzytelności hipotecznych, n ie może być wyższa nad dwudziestokrotną sum ę kapitału  akcyjnego rzeczyw iście  
w płaconego.

Losow anie 6%  L istów  hipotecznych i 5%  L istów  hipotecznych odbywa sie  z końcem  L utego i z końcem  
Sierpnia, zaś kupony tychże listów  p ła tn e są dnia 1 Marca i 1 W rześnia każdego roku.

Losow anie 5°/o L istów  hipotecznych odbywa się z końcem  K wietnia i z końcem  Października, zas kupony  
onych p łatne są dnia 1 Maja i 1 L istopada każdego roku.

K upony L istów  hipotecznych, jako też w ylosow ane listy  h ipoteczne, z których jed ne i  drugie nie ulegają  
żadnemu opodatkowaniu, w ypłacają bez w szelkiego strącenia:

we Lwowie,  głów na kasa Banku hipotecznego i F ilie  
tegoż w K rakow ie ,  C zern iow cach  i T arn o p o lu ;  

Wiedniu, kantor wym iany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontow ego; t 

P ra d z e ,  Czeski Bank eskontow y i  Ziw nosteńska  
B anka pro Czechy a Moravu

w

w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie , F ilja  A nglo-austr. Banku, 
w Gracu, P old en egg  & Czernadak; 
w Berlinie , pp. M eyer & Comp.; 
w W arsz aw ie ,  p. Leon E p ste in ;  
w T ry e ś c ie ,  F ilja  U nion-B auk; 676 4 —?

w B ie lsku ,  B ielitz-B ialaer H andels- u. Gewerbe-Bank. (Przedruk nie będzie płacony).

KUPUJ
Losy w ystaw y Tryesteńskiej po 50  cnt.______
Losy rządowe po 2 złr. Ciągn. 10 Sierpnia. 
Losy złotej i srebrnej lot Marienbadz. po 50  ct. 
Losy między-narotl. w ystaw y obrazów w Wie­

dniu po I złr.

Promessy na losy kredyt. Ziemskie po I złr. 
50  cnt. Ciągnienie 15 Sierpnia._____________

w ZKLeuntoirze wymiany

KURNATOWSKI & Comp. M ó w , R p et Sr. 17. 742 2-

RYMARZ 25
K a ro l S o k u ls k i

w K rakow ie ,  Pędz ichów  Nr. II.
w ykonuje roboty rym arskie, siodlarskie i 
tapicerskie w m ieście n a  wsi,  gdzie  udaje  
s i e  na  w ezw anie  Wnych P anów  Dziedziców

n i  u  mm  m i m
z W arszawy (707 6 )

o czy ta n i, zn a ją cy  ję z y k  p o lsk i, ruski, n ie­
m iecki i początki francuskiego, oraz kurs 
gim nazyalny 5 -k lasow y , p o sz u k u ją  o d p o ­
w iedniego za jęc ia .

Ł askaw e oferty przyjmuje Adm inistracya  
„G azety K rakow sk iej” pod literam i A P .  B. R.

WILHELM FENZ
W K r a k o w ie ,  

poleca wielki wybór świeżych i naj­
modniejszych

G U Z IK Ó W
czarnych i fantazyjnych we w szyst- 
729(5 ?) kich odcieniach.

A K A D E M I K
ży czy  so b ie  u d z ie la ć  le k c y j p ryw atn ych  
w p rzed m iotach  w  g im nazyum  w y k ła d a ­

n ych . 605(15-?)
W ia d o m o śc i u d z ie li  A d m in is tra c y a  Ga­
ze ty  K rak ow sk iej u l. K anonicza 1. 9.

płaca żadaja płaca żadaja

Kurs BiBiięflzj 1 p .  wartość. Wiedeń, dnia 26 L ip ca .

Kraków , dnia 27 L ip ca . Obligi długu państwa.

R uble pap. t a  100 rs............................ 119 __ 120 50 4-2 %  R enta  pap. 100 złr. 76 95 77 10
M arki niem . za 100 m arek . 58 25 59 50 4-2 %  „ srebrna 100 złr. . 77 65 77 80
F ranki za 100 fr...................................... 47 25 48 50 „ złota  100 złr. 92 80 93 45
P ółim p eryał ros......................................... 9 75 9 90 „ pap. 100 złr. 93 5 93 2o
D u k at w a ż n y ........................................... 5 55 5 75 „ złota  w ęgierska 100 złr. 88 10 88 25
R ubel srebrny obrączkow y . 1 50 1 70 b %  „ papierowa 100 złr. 86 25 87 50
Srebrne kupony p łatne za 100 złr. 99 — 100 — b %  „ w ęg. (O stbahn) 1 0 ^  pod. 97 75 96 —

Listy zastawne i óbligacye. Akcye bankowe.
O bligacye indeinn. galic. za 100 złr., 99 — 10C 50 A nglo-austr............................. 120 złr. 121 _ 121 25
4 ^  L. zast. T. kred. ziem s. 100 złr. N 91 50 93 — Boden-C redit . . . . 200 228 _ 229

„ „ „ „ „ O 100 — 101 50 Kredyt, dla h. i. p. 140 316 40 317 70
b %  L . hip. 100 złr................................. •N 101 — 103 — Kredyt, w eg .................................. 200 318 50 319 __
b %  L . hip. z 1 0 X  prem. 100 złr. 101 — 102 50 N iższo-A ustr.................................. 500 870 .___ 890 ___

b %  L . hip. 40 lat zwrotne 100 złr. óo 99 — 100 60 H ipoteczne ga lic ......................... 200 __ __ _
ojb L . w łościan, z dywid, 100 złr. . 101 — 103 — A u stro -w ęg iersk ie . . . . 500 827 __ 829 _
b %  „ „ „ 100 złr. O « •M »o& 98 — 100 — U n i o n b a n k ............................. 100 122 __ 123 75

Z. kred. w Krak. 36 lat zwr. o c 98 — 100 — V er k e h r sb a u k ............................. 140 145 50 146
6 X  „ „ „ 3 6  lat zwr. 3 .2 100 — 102 — B a n k v e r e i n ............................. 100 112 40 112 70

„ „ „ 1 8  lat zwr. 2 u< 100 — 103 — L a n d e r b u n k ............................. 200 — __ _ __
1 %  „ „ „ 20 lat zwr. 102 — 105 —
A kcye k olei Karola L udw ika 210 złr. o 6 318 _ 321 — Akcye kolei.

„ „ L w ow .-C zerniow . 200 złr. te
s f 171 — 175 —

„ banku hipot. Lwow sk. 200 złr. rt*•N 315 — 325 — Albrechta ............................. 200 złr. — — — —
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr. _ __ __ — A lf o ld z k ie ............................. 200 V 174 — 174 50

L o sy  m. Krakowa 20 złr. H 19 — 21 _ E lżbiety 210 n 213 — 214 —
„ m. Stanisław ow a 20 złr. . -OU 23 — 26 — Ferdynanda półn. 1000 n 26 82 26 87

5 ^  Ł . zast. Król. Polsk. 100 rubli O 99 __ 100 25 Franc. Józefa  . . . . 200 n 195 75 196 25
4 #  L. likwid. „ „ 100 rubli 96 50 98 M oraw sko-Szlaska 200 - 26 — £7

Lw ow sko-C zerniow . . . 200 „
Aust. półn .-zachod. . . 200 „
Południow a . . . .  200 „
T r a m w a j .............................  200 „
W ęg.-galic...............................  200 „
W ęg . półn .-w schód. . . 200 „
V. ęg. zachód..........................  200 „

Listy zastawne.
b% Bodencredit . . . .  100 złr.
b% „ 33 lat . . 100 „
b% A u str o -w ę g ie r s k ie .............................

Obligi pierwszeństwa.
300 złr. sr. za 100 
200 „ „
150

Albrechta . 
A lfSldzkie  
G ratzkoflach. 
E lżbiety  

„ 1870
„ 187-2

1873 
Ferd. półn.

1872 
1876

200 „ „
200 „ „
200 „ „

300 złr. sr. za  100 
100 złr. sr. „

Gal' Kar. L ud. 1881 300 złr. sr. za  100 
Lw ow .-C zern. 1865 300 „ „

1867 300 „
1868 300 „
1872 300 „

R udolfa . . . .  300 „ „
1869 300 „
1872 300 „

Siedm iogrodzkie 200 „________ »

płaca żadaja

172 75 175 —

211 — 211 50
135 50 136 —

224 25 224 50
160 50 161 50
164 75 165 25
167 50 168 —

119 75 120 15
100 75 101 25
100 90 101 —

96 25 96 50
97 20 97 60
— — — —

99 25 99 75
99 25 99 75

102 30 102 70
102 40 102 80
106 — — —

101 75 — —

108 50 — —

101 25 101 50
94 60 94 90

100 40 100 90
97 ___ 98 25
96 50 97 — -

100 80 101 —
100 80 101 —
100 80 101 —

92 60 92 90|

Papiery loteryjne.

3 ^  Bodencredit . . . .  100
C is a ń s k ie .................................100

3 %  S e r b s k i e ...........................100
3 X  T u r e c k ie .......................... 400

-  -  - . 1 0 0
.  100
. 100
. 50
. 250
. 500
. 100

R eg. D nnaju . 
Ż eglugi D unaju  

\ %  Tryest 
4 #  Tryest 
4 %  1854 L osy  
4 #  1860 L osy

złr.
J7

fr.
„

złr.

L osy  1864 ..................................... 100
W ę g i e r s k i e .................................100
M. W i e d n i a ................................. 100
K r e d y to w e ........................................100
K lary .
M. Insbruku  
K eglew icz .
M. K rakow a  
M. L ubiany

40
20
10
20
20

M. Budy . . . ' . . . 4 0
P a l f y ....................................
R u d o l f a .............................
S a l i n .....................................
M. Salzburgu . , t
St. G euois . . . .
M. Stanisław ow a . .
W aldstein  . . .  .
W indiszgratz . .
L osy użytkow e 3 Bedenoredi

40
10
40
20
40
20
20
20

płacą żądaj a

100 50 101
110 25 110 50
36 — 36 15
24 25 24 50

114 — 114 50
209 — 110 —

127 — 127 50
— — 63 50

120 — 120 50
132 — 132 50
135 75 136 25
172 _ 172 25
120 50 121 75
125 50 126 —

176 75 177 CO
42 25 42 50
23 50 24
19 — — —

20 — 20 25
23 50 24 __
38 50 39 __
38 75 39 25
20 60 * _
52 — 53 _
24 — 25 _
46 50 47 _
24 25 25 _
28 50 29 50
39 — 39 75
30 31
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